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			Dla Krzysia

			---

			Life is ours, we live it our way

			All these words I don’t just say

			And nothing else matters

			(Mettalica, Nothing else matters)

		

	
		
			Rozdział 1


			Obecnie 


			I


			To nie sekrety doprowadziły do śmierci dziewczynki, tylko ludzkie błędy i parszywe okoliczności. Jednak właśnie tajemnice zmusiły Natalię do opuszczenia domu. W środku nocy, bez słowa. Bez pożegnania.

			Było późno, ale drogi ekspresowe nigdy nie pustoszeją, nie całkowicie. Nawet teraz po lewej stronie przemykały inne samochody, mijając toyotę i jej trzy pasażerki.

			Natalia czuła falę paniki narastającą w niej od kilkunastu minut. Próbowała walczyć z emocjami, ale czuła, że przegrywa. Coraz trudniej było kontrolować oddech i drżenie rąk, więc wcisnęła hamulec, zwolniła. Po chwili wypatrzyła na poboczu ciasną zatoczkę i zjechała w nią, włączając światła awaryjne. 

			Nie gasiła silnika, pozwoliła mu pracować na jałowym biegu. Nie chciała zatrzymywać się na długo, jedynie tyle, by uspokoić nerwy.

			Zaciskała palce na kierownicy, zmuszając się do głębokich wdechów i wydechów. Spoglądała przy tym na śpiącą na siedzeniu pasażera córkę: zwiniętą w kłębek, przykrytą kocem, z buzią przytuloną do pluszowego kota i lekko rozchylonymi ustami. Wyglądała niewinnie i słodko, a skupienie uwagi na dziecku pomogło Natalii się opamiętać. Odetchnęła jeszcze kilka razy.

			Wiktoria miała tylko osiem lat i była dość drobna. Nie powinna jechać z przodu, nie bez fotelika lub siedziska, ale jej mama nie miała serca, by posadzić dziewczynkę na tylnym siedzeniu. Nie tej nocy.

			Oderwała dłoń od kierownicy i przeczesała włosy palcami. Głównie po to, by sprawdzić, czy przestała już dygotać.

			Wreszcie znowu ruszyła przed siebie.

			Jej wzrok skakał od szosy do pobocza i z powrotem. Wzdłuż drogi ekspresowej można było znaleźć całe mnóstwo miejsc noclegowych. Niektóre wyglądały dość ekskluzywnie, ale przeważająca większość zasługiwała w najlepszym razie na określenie „przeciętne”. Mimo to wzywały przejeżdżających oświetlonymi szyldami i obietnicami przystępnych cen.

			Natalia mijała je wszystkie obojętnie. Czuła zmęczenie i marzyła o tym, by wreszcie odpocząć, lecz nie mogła. Wciąż jechała, wypatrując prostego, drewnianego znaku, który powinien pojawić się niedługo. Wskazującego drogę do niewielkiego hoteliku, gdzie planowała zatrzymać się tej nocy. Wybranego nieprzypadkowo, bo leżącego nieopodal całkiem innego miejsca, które było prawdziwym celem jej podróży.

			Na myśl o tym, co ją tam czeka, jej wnętrzności splątywały się w supeł. Dość długo udawało jej się o tym nie myśleć, ale z każdym przebytym kilometrem zadanie to stawało się trudniejsze.

			W końcu wypatrzyła drogowskaz, na którym widniało jedno słowo: „noclegi”. Dopisek poniżej informował, że hotel znajduje się w odległości dziewiętnastu kilometrów od trasy, czyli dokładnie tam, gdzie wskazywał internet.

			Natalia skręciła bez wahania, zostawiając za sobą jasno oświetloną szosę, i zagłębiła się w rzadki zagajnik.

			Po pewnym czasie odetchnęła z ulgą na widok wciśniętej w skraj lasu posesji. Na środku wznosił się zupełnie gustowny dwupiętrowy budynek. Pomimo późnej pory kilka okien wciąż było rozświetlonych, podobnie jak parking po prawej stronie od wjazdu. Stało tam pięć samochodów, a Natalia pomyślała, że to miejsce może być jedną z zagubionych atrakcji – tych, które nie są powszechnie znane, a jednak pozostają niezapomniane, jeśli odwiedzi się je chociaż raz. Takie nigdy nie pękają w szwach, ale mają grono wiernych klientów, zapewniających właścicielom byt i spokojną głowę.

			Gdyby pojechała dalej, po kilkuset metrach dotarłaby do granic niewielkiego miasteczka, którego łunę widziała z oddali. Nie planowała go odwiedzać, lecz wiedziała, że nigdy nie zapomni jego nazwy.

			Zaparkowała w pobliżu bramy i wyłączyła silnik. Nagła cisza i bezruch musiały zaalarmować Wiktorię, która drgnęła i zamrugała szybko. Jej dolna warga zadrżała – może z zimna, może z dezorientacji.

			– Spokojnie, skarbie – powiedziała Natalia, a córka spojrzała na nią i odetchnęła. – Nie bój się.

			– Gdzie jesteśmy? – spytała szeptem Wiktoria, prostując się na siedzeniu i przyciskając do piersi pluszowego kota. Rozejrzała się po otoczeniu, aż zatrzymała spojrzenie na zajeździe.

			– Tutaj przenocujemy. Rano pojedziemy dalej.

			Dziewczynka pokiwała głową z ponurą miną. Nie była zadowolona z tego, że kazano jej opuścić dom bez pożegnania. Natalia nie mogła jej za to winić. Wiedziała jednak, że i tak nie zdoła wytłumaczyć małej, dlaczego musiały uciekać.

			Nie była to zresztą jedyna rzecz, której nie umiałaby jej wyjaśnić.

			Zerknęła na tylne siedzenie. W foteliku tkwił owinięty fioletowym kocykiem tobołek, który przypięła pasami, kiedy wyjeżdżały z domu. Powietrze na chwilę uciekło z jej płuc, ale szybko nad sobą zapanowała. Nie zamierzała dopuścić do głosu wątpliwości. Miała tylko jedno wyjście z sytuacji, w której się znalazła, i musiała doprowadzić sprawę do końca.

			A potem opuścić to miejsce jak najszybciej. Z samego ranka, zanim ktokolwiek się obudzi.

			To oznaczało, że nie zostało jej wiele czasu na sen. Nie powinna zatem go tracić.

			Kiwnęła głową do własnych myśli i spojrzała na Wiktorię.

			– Wysiądziesz sama?

			Dziewczynka posłusznie pociągnęła klamkę. Jej mama zrobiła to samo. Owionął je słodki zapach letniej nocy, zewsząd dobiegało granie świerszczy. Było ciepło, ale nie duszno – przyjemna odmiana od tego, co towarzyszyło im przez ostatnich kilka dni.

			Natalia otworzyła tylne drzwi, zarzuciła na ramiona wydobyty z samochodu pękaty plecak, a potem przypięła do bioder czarną torbę. Wiktoria w tym czasie okrążyła toyotę, trzymając pluszaka tuż pod brodą i rozglądając się pilnie. Kobieta odwróciła głowę, bo wiedziała, kogo wypatruje jej córka. Zaczerpnęła tchu, przygotowując się psychicznie do następnego kroku. Wreszcie sięgnęła w głąb samochodu i rozpięła pas zabezpieczający fotelik. Jej dłonie były lodowate, gdy przyciągnęła go ku sobie. 

			Daria pozostała nieruchoma. Jej buzia była blada, skóra zimna. Ramiona nie uniosły się, by objąć szyję Natalii i przez pełne pięć sekund kobieta tkwiła w bezruchu, pochylona nad opatulonym dzieckiem. A potem zmusiła się, by objąć je i unieść w ramionach.

			Ostrożnie wysunęła się z samochodu, przyciskając do piersi młodszą z córek. Wyprostowała się powoli, a zaraz potem poczuła, jak Daria obsuwa się w jej uścisku, a kocyk prześlizguje się między skostniałymi palcami. Wygięła się, z trudem chroniąc ją przed upadkiem, łapiąc kurczowo i rozpaczliwie. Z jej gardła wydobyło się stęknięcie, a potem ciche przekleństwo. Poprawiła ułożenie rąk w ostatniej chwili. Łzy stanęły w jej oczach, ale potrząsnęła głową, nie pozwalając im popłynąć.

			Zauważyła poważne spojrzenie Wiktorii, która stała obok, obejmując swojego kota. Ośmiolatka zdawała sobie sprawę, że cała ta noc nie powinna się nigdy wydarzyć, ale milczała. Ufała swojej mamie.

			Natalia posłała jej blady uśmiech.

			– Jeszcze troszkę – wyszeptała, niepewna, czy mówi to do córki, czy do siebie.

			Dziewczynka przytaknęła w ciszy.

			Ruszyły w stronę zajazdu.

			Wejście poprzedzał drewniany ganek, ozdobiony przy progu donicami. Wylewały się z nich kaskady kwiatów, na widok których Wiktoria przechyliła głowę z lekkim uśmiechem. Natalia poczuła się lepiej, widząc tę minę. Dodawała odwagi.

			Weszły do środka i zobaczyły podłużne pomieszczenie. Jeden z jego końców spowijał półmrok, w którym z trudem wypatrzyły meble wypoczynkowe, otoczone wysokimi biblioteczkami.

			Po drugiej stronie znajdowało się potężne antyczne biurko, a stojąca na nim lampka oświetlała rozłożone wokół dokumenty i laptopa. Nad komputerem pochylała się kobieta w wieku około pięćdziesięciu lat. Przygryzała w zamyśleniu koniec ołówka i skoncentrowana na pracy mimo późnej pory nie od razu dostrzegła Natalię. Wyglądała na pogodną i rozbudzoną, jakby nie dochodziła druga nad ranem.

			– Dobry wieczór – powiedziała Wiktoria uprzejmie, podchodząc do biurka bez lęku, wypartego najwyraźniej niezawodną dziecięcą intuicją. – Jestem Wiktoria.

			Kobieta uniosła głowę i zdumiała się na widok dziewczynki, która przystanęła naprzeciwko. Jej wzrok odnalazł Natalię, prześlizgnął się po Darii i wrócił do jej siostry.

			– Dobry wieczór – odpowiedziała. – Ja mam na imię Iza. W czym mogę wam pomóc?

			Dziewczynka spojrzała na mamę, a ta podeszła bliżej, wciąż przyciskając do siebie drugą z córek. Usiadła na krześle wskazanym jej przez Izę i zmusiła się do zmęczonego uśmiechu.

			– Potrzebujemy pokoju na jedną noc. Przepraszam, że tak późno.

			– Nic się nie stało, jak pani widzi, nie obudziłyście mnie. – Kobieta odłożyła na bok kartkę, którą trzymała w dłoniach i przysunęła sobie komputer. – Mogę poprosić o jakiś dokument?

			Serce Natalii zabiło mocniej, ale zmusiła się do spokoju. Przywołała minę pełną skruchy i sięgnęła po portfel.

			– Przepraszam, ale zostawiłam dowód w domu. Możemy bez tego?

			– Może być prawo jazdy.

			– Tak naprawdę… – zaczęła i urwała, nie wiedząc, co powiedzieć. Iza zmarszczyła brwi i znowu przesunęła spojrzeniem po trójce podróżniczek. – Tylko na parę godzin. Więc byłabym wdzięczna, gdyby dało się bez… dokumentów.

			Na twarzy Izy pojawił się wyraz zrozumienia, chociaż nigdy nie zdołałaby się domyślić, jaka sytuacja w życiu Natalii doprowadziła do tego, że znalazła się w tym hoteliku w środku nocy. Ona sama wciąż miała trudności z uwierzeniem w to, co się wydarzyło.

			Położyła na blacie banknot, a usta kobiety lekko się rozchyliły. Wyglądała na przygnębioną, gdy zamykała pokrywę laptopa. Potem wysunęła szufladę po swojej prawej stronie i wydobyła z niej klucz z drewnianym brelokiem. Położyła go na banknocie i przesunęła w stronę Natalii, patrząc jej prosto w oczy.

			– Da się. Pokój numer jeden jest na parterze, żeby było pani łatwiej. I to nie musi być tylko jedna noc. Może być więcej, to bezpieczne miejsce.

			– Nie, ja… rano muszę jechać dalej.

			– Rozumiem. W takim razie proszę bardzo. Potrzebuje pani pomocy z dziećmi?

			– Nie, dziękuję. – Natalia chwyciła brelok i wstała. – Wyjedziemy wcześnie.

			– Nie ma pośpiechu. Wyśpijcie się, jestem pewna, że obie dziewczynki są zmęczone. Prawda, Wiktorio?

			– Trochę. – Mała przytaknęła. – A Daria teraz cały czas śpi – dodała.

			– Twoja siostrzyczka jest malutka. Małe dzieci tyle śpią.

			– Kiedyś spała mniej.

			– Dość już, córeczko – wtrąciła Natalia, czując, jak wali jej serce. – Chodźmy. Musimy się wszystkie położyć. Dziękujemy pani.

			Raz jeszcze zmusiła się do uśmiechu. Miała trudności z oddychaniem, czuła, że jest na granicy płaczu, ale musiała zachować zimną krew.

			Pokój był przestronny i czysty. Na widok miękkiego łóżka i pościeli, Wiktoria westchnęła cicho. Nie minęło wiele czasu, nim ułożyła się, chowając twarz w maskotkę. Natalia przytuliła ją mocno, głaszcząc po skroni i opowiadając szeptem bajkę. Czekała, aż dziewczynka uśnie.

			Daria, wciąż szczelnie owinięta kocykiem, leżała na drugim łóżku.

			
II


			Wiktoria usłyszała ciche kliknięcie zamka w drzwiach i otworzyła oczy. Prześcieradło wciąż było ciepłe w miejscu, gdzie przed chwilą leżała mama, ale jej samej w łóżku nie było. Wyszła przed momentem, sądząc, że dziewczynka usnęła. 

			Nie wiedziała, że Wiktoria nie mogła zasnąć i przez cały czas nasłuchiwała każdego dźwięku. Słyszała tykanie zegarka, który jej mama zostawiła na stoliku, mruczenie klimatyzatora i cykanie świerszczy za oknem. Szum drzew stanowił tło dla wszystkiego na zewnątrz, a regularny oddech mamy dla wszystkiego w środku.

			Wiktoria dostosowała do niego własne wdechy i wydechy, skulona w pościeli, z zaciśniętymi powiekami. Była śpiąca, ale sen nie chciał przyjść, leżała więc bez ruchu. Wiedziała, że jej mama tego oczekuje. Potrzebowała ciszy. Przez ostatnie dni była bardzo smutna, jej oczy prawie bez przerwy lśniły od łez.

			Jednak tej nocy, kiedy opuszczały dom, były całkiem suche. Mama zdawała się zła, a może po prostu skupiona na tym, co robi? Wiktoria nie potrafiła tego określić, zwłaszcza że sama czuła strach i żal. Nie chciała wyjeżdżać tak późno i bez pożegnania z tatą, ale nie odezwała się ani słowem. Widziała, że mama nie czuje się dobrze i nie chciała jej smucić. Poza tym była pewna, że w końcu i tak się z nim zobaczy. No i wciąż czuła jego obecność. Tak miało być zawsze, niezależnie od tego, jak daleko od siebie będą.

			Westchnęła i usiadła na łóżku, wodząc spojrzeniem dokoła. Pokój był ciemny i cichy. I pusty. Mama wychodząc, zabrała ze sobą Darię, co Wiktoria przyjęła z ulgą. Opadła na poduszkę i znowu zamknęła oczy. 

			
III


			Toyotę pokrywała gruba warstwa porannej rosy. Wiktoria podeszła do samochodu i palcem wskazującym narysowała na szybie uśmiechniętą buzię. Gdy skończyła, zajrzała do środka, jej spojrzenie prześlizgnęło się po pustym tylnym siedzeniu. Zacisnęła jednak wargi, powstrzymując pytanie o fotelik, który był tam jeszcze wczoraj.

			– Wsiadaj, skarbie – poleciła jej Natalia. – Za parę godzin dojedziemy do domu wujka i będziesz mogła odpocząć.

			– A śniadanie? – spytała dziewczynka, okrążając posłusznie samochód.

			– Kupimy coś po drodze. No, wskakuj.

			Natalia przesunęła palcami po włosach, rozglądając się po uśpionym otoczeniu. Dopiero świtało, w głębi lasu odzywały się pierwsze ptasie powitania. Jej gardło zacisnęło się, gdy odnalazła wzrokiem ścieżkę, którą szła minionej nocy. Znieruchomiała na kilka chwil, ale szybko się otrząsnęła. Czuła się już nieco spokojniejsza, niż kiedy tu przyjechały. Najgorsze było za nią. Koszmar, który przeżyła minionej nocy, był przerażający, paraliżujący, będzie jej się śnił do końca życia, ale należał już do przeszłości.

			Odetchnęła i zajęła miejsce za kierownicą. Chciała stąd zniknąć, nim ktokolwiek w zajeździe się obudzi. Czuła, że nie ma dużo czasu.

			Uruchomiła silnik i zignorowała Wiktorię, która siedziała na skraju fotela, wpatrując się w pustą kanapę z tyłu samochodu. Gdy wyjeżdżały z bramy, dziewczynka spojrzała na mamę i pokiwała głową.

			– Teraz jest lepiej – wyszeptała.

		

	
		
			Rozdział 2


			Pięć miesięcy wcześniej


			I


			Natalia przyjrzała się zawartości walizki, usiłując odpowiedzieć sobie na pytanie, czy spakowała wszystko.

			Przypuszczalnie tak, w końcu nie potrzebowała wiele. Wyjeżdżała tylko na jedną noc, następnego dnia miała być z powrotem. Dlatego ograniczyła się do kilku sztuk ubrań, kosmetyczki i paru drobiazgów. Wyłącznie niezbędne rzeczy.

			I do tego oczywiście dwie książki. Pierwszą już niemal kończyła, a nie lubiła pozostawać bez lektury. Tym bardziej, że nie spodziewała się dzisiejszego wieczoru ożywionych rozmów. Nie z Kubą.

			Odwróciła się, słysząc za plecami kroki. Wiktoria wbiegła do sypialni i ze śmiechem wpadła w rozłożone ramiona mamy.

			– Mamuś, schowaj mnie!

			Natalia zachichotała, a potem pośpiesznie otworzyła wielką walizkę, która nadal leżała na podłodze koło łóżka. Zwykle wewnątrz znajdowała się jej mniejsza wersja, teraz jednak leżała ona na łóżku, więc pakowny bagaż stanowił idealną kryjówkę dla drobnej ośmiolatki.

			Wiktoria skuliła się na dnie, a Natalia opuściła wieko. Potem wyprostowała się, wyciągnęła zapakowany przed chwilą t–shirt i zaczęła składać go z pieczołowitością godną lepszej sprawy.

			– Gdzie ona jest?! – zawołał Dawid, stając w progu i rozglądając się z miną drapieżnika na polowaniu. Policzki miał zarumienione. – Wiem, że ją ukrywasz!

			– Ja? – spytała niewinnie, układając koszulkę na szczycie pozostałych, skąd przed chwilą ją podniosła. – Ja nikogo nie ukrywam. Nigdy.

			– Nigdy? Czyli nie ty zbudowałaś ostatnio fort za kanapą? I kryjówkę za pralką?

			– Oferuję usługi kryjówkotwórcze, ale nie wnikam w to, jak wykorzystują je moi klienci.

			Dawid z trudem zachował poważną minę. Rozejrzał się po sypialni z błyskiem w oku, aż dostrzegł leżącą na dywanie walizkę.

			– Skoro nie wiesz, gdzie ukrywa się nasza mała wilczyca, to wybiorę się dziś do księgarni w pojedynkę. Najwyraźniej ona nie chce żadnej nowej książki.

			– Chcę! – zawołała Wiktoria stłumionym głosem. Natalia i Dawid wymienili rozbawione spojrzenia, a potem mężczyzna przycupnął na dywanie.

			– Zdawało mi się, że coś słyszałem – stwierdził. – Co ukrywasz w tej walizce, kochanie?

			– To nie jest zwykła walizka – odpowiedziała. – To Bagaż. Jak u Pratchetta.

			Roześmiał się.

			– Taki, który sam chodzi, mówi i zawiera w środku coś na kształt alternatywnego świata?

			– Wątpisz? Spytaj o coś, a Bagaż na pewno ci odpowie.

			Zamyślił się na chwilę. Czerwone wieko drgnęło zauważalnie, ale tylko odrobinę.

			– Niech będzie. Bagażu, czy jesteś magiczną walizką, która zna sekrety?

			Przez chwilę panowała cisza. A potem Wiktoria znowu się odezwała.

			– Jestem.

			– Imponujące. Powiedz mi zatem, ile to dwa plus dwa.

			– Cztery. – Głos dziewczynki zadrżał tłumionym śmiechem, a Dawid uśmiechnął się szeroko.

			– Nieźle. A gdzie mama chowa ciastka, żeby nikt ich nie znalazł?

			Przy tym pytaniu spojrzał na Natalię, która pokręciła głową z politowaniem. Jej mąż zawsze uwielbiał słodycze, musiała więc je dobrze ukrywać, jeśli chciała mieć czym poczęstować ewentualnych gości. Dawid zdawał sobie sprawę z istnienia jej zapasów, jednak nie miał pojęcia, gdzie ich szukać – ten sekret należał tylko do niej i Wiktorii.

			Dziewczynka milczała przez jakiś czas. Potem jednak odpowiedziała, sumiennie wczuwając się w rolę.

			– W pudełku po tabletkach do zmywarki.

			Natalia zacisnęła wargi, a potem zmrużyła oczy na widok bezczelnego uśmiechu na twarzy męża. Podeszła o krok.

			– Bagażu, a powiedz mi, kto obiecał, że posprząta garaż?

			Tym razem to on westchnął z rezygnacją, a Natalia pokazała mu język. Parsknął, a wreszcie wzruszył ramionami, słysząc radosny okrzyk:

			– Tata!

			– Wystarczy – zdecydował i z rozmachem otworzył walizkę. Wiktoria pisnęła, gdy chwycił ją i zaczął łaskotać. Natalia śmiała się razem z nimi do chwili, gdy w progu sypialni stanął Romek, kuzyn Dawida. W ramionach trzymał dwuletnią Darię.

			Natalia podeszła do niego i wzięła córkę na ręce. Poczuła jej słodki ciężar i pomyślała, że wcale nie chce nigdzie jechać.

			– Wujek, ratuj! – krzyknęła Wiktoria, usiłując wyswobodzić się z objęć ojca. – Tata mnie torturuje!

			– Może nie trzeba było się przed nim chować – zauważył Romek.

			– Bez różnicy, przecież i tak mnie znajdzie – parsknęła dziewczynka. – Zawsze znajduje.

			– I to się nie zmieni – ostrzegł Dawid, przestając ją łaskotać. Wiktoria znieruchomiała, wciąż w jego objęciach, a wtedy spojrzał na żonę, która przysiadła na skraju łóżka z Darią na kolanach. – Za ile musisz wyjechać?

			Zerknęła na zegar, nim odpowiedziała.

			– Za godzinę, może półtorej.

			– Dobrze. To może dziewczyny wybiorą się teraz w odwiedziny do Romka, a my zostaniemy sami. Co ty na to?

			– Niezły plan – przyznała Natalia, spoglądając na Dawida spod zmrużonych powiek.
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			– Uprzedzałeś Romka, że zamierzasz wcisnąć mu dziewczynki? – spytała Natalia czterdzieści minut później, wkładając na siebie ubrania, rozrzucone przez Dawida po całej sypialni.

			– Planowałem – odpowiedział jej mąż, spoglądając na nią z figlarnym uśmiechem.

			– Planowałeś uprzedzić?

			– Tak. Ale nie zdążyłem, bo sam to zasugerował, kiedy przyszedł. Tak czy inaczej wolałem poprosić jego niż moją mamę.

			W jego twarzy wstyd mieszał się z rozbawieniem.

			– Nadzieja umiera ostatnia, co? – westchnęła.

			– Pewnie tak – przyznał. – Ale wiesz, że ja nie naciskam.

			– Doceniam to – odpowiedziała. Potem weszła do łazienki, by poprawić makijaż.

			Wszyscy wiedzieli, że Joanna, jej teściowa, chciałaby więcej wnuków. Została stworzona do bycia babcią, zawsze otwarta, pełna ciepła i miłości. Gotowa rozpieszczać Darię i Wiktorię na wszelkie możliwe sposoby. Uwielbiała bawić się z dziewczynkami i niejednokrotnie rzucała ich mamie spojrzenia pełne wdzięczności za obdarowanie jej wnuczkami. Oraz kiepsko skrywanej nadziei, że nie skończy się na dwóch.

			Natalia jednak nie dostrzegała tych sygnałów. A właściwie udawała, że nie dostrzega, aby nie musieć się do nich w żaden sposób odnosić. Nie zamierzała pozwolić, by wpłynęły na jej decyzję.

			Dawid też nie miałby nic przeciwko trzeciemu dziecku. Nie ukrywał tego, ale też nie naciskał, nie namawiał żony na kolejną ciążę. Zdawał sobie sprawę, że ona nie czuje potrzeby posiadania następnego dziecka, dwie córki w zupełności zaspokajały jej instynkt macierzyński. Akceptował jej stanowisko, tym bardziej że kiedy się poznali, Natalia balansowała na granicy decyzji, by w ogóle nie mieć dzieci. Nie zarzekała się, nie była całkiem pewna, ale jednak otwarta na myśl, że brak potomstwa wcale nie musi oznaczać, iż człowiek czuje się nieszczęśliwy lub niepełny. Znała wiele osób, które ułożyły sobie życie w ten sposób, i nie miała nic przeciwko, by do nich dołączyć.

			Powiedziała o tym Dawidowi już na początku. Sprawiła mu tym zawód, co mocno ją zabolało. Nie chciała go jednak okłamywać. Pozwoliła mu podjąć decyzję co do przyszłości ich raczkującego wtedy związku i odetchnęła z radością, gdy następnego dnia oznajmił jej – szczerze i niemal uroczyście – że przyjmuje jej wybór. Chociaż sam pochodził z dużej rodziny, w której każdy planował prokreację, był gotów zrezygnować z tego, żeby być z nią. Był w niej zakochany równie mocno, jak ona w nim.

			Po ślubie zamieszkali w niewielkim mieście o nazwie Kalie, skąd pochodziła rodzina Dawida i gdzie wciąż wszyscy mieszkali. Przyjęto ją z otwartymi ramionami, a Natalia szybko poczuła się częścią ich społeczności. 

			Jej świeżo upieczony mąż miał sporo krewnych. Trzymali się razem, mieszkali po sąsiedzku i wydawali się naprawdę sobie bliscy. Dzieci traktowano tu jak największy skarb, wszyscy troszczyli się o nie z czułością, która rozbrajała i wywoływała uśmiech. W tamtym momencie w rodzinie były tylko dwie dziewczynki, córeczki Eli, kuzynki Dawida. Natalia szybko zwróciła uwagę na opiekę, jaką nad nimi roztaczano. Niezależnie, czy zajmowali się nimi dziadkowie czy babcie, wujkowie, ciocie lub kuzyni, każdy traktował je z miłością. Było to niezwykłe i miało w sobie piękno. 

			Właśnie to podejście zainspirowało Natalię do zmiany decyzji w kwestii posiadania dzieci. A także przeogromne szczęście błyszczące w oczach Dawida, ilekroć spotykał się z córkami Eli.

			Kiedy powiedziała mu, że jest w ciąży, był w szoku. Na kilka chwil znieruchomiał z kamienną miną, prawie nie oddychał. Krew odpłynęła mu z twarzy, a ona zdążyła się przestraszyć, czy wszystko z nim w porządku.

			A potem drgnął. Jego oczy rozbłysły, choć mina pozostała poważna. Podszedł i położył jej dłonie na ramionach.

			– I tego chcesz, tak? – spytał z lękiem. Uśmiechnęła się przepraszająco.

			– Nie chciałam ci mówić, kiedy odstawiłam tabletki, żeby… żeby uniknąć presji. Tak. Tego chcę.

			– Planowałaś to?

			– Próbowałam.

			– Dlaczego? – Widziała, jak hamuje szczęście, niepewny, czy ma do niego prawo. W końcu, biorąc ją za żonę, zrezygnował z bycia ojcem, pogodził się, że ta rola nie będzie mu dana, niezależnie, jak bardzo jej pragnął.

			Przeczesała włosy palcami.

			– Bo oboje tego chcieliśmy. Prawda?

			Jeszcze przez kilka sekund wpatrywał się w nią z niedowierzaniem, nim pozwolił sobie na radość. Roześmiał się głośno, oszołomiony i pijany ze szczęścia. Stopniowo docierało do niego, że oto spełnia się jego wielkie marzenie.

			Chichotała, gdy krążył, niemal tańczył, dokoła salonu, a w jego oczach błyszczały łzy. Potem zamarł, spojrzał na nią i uklęknął, przyciskając usta do jej brzucha, który skrywał rosnące w niej życie.

			Podobny spektakl miał miejsce sześć lat później, kiedy została poczęta Daria. Wtedy też nie spodziewał się takiej wieści, i, prawdę mówiąc, Natalia również. Ale czuła radość. Trudno było nie dać się porwać reakcji Dawida.

			Teraz, wpatrując się we własne odbicie w lustrze, pomyślała, że być może on spodziewa się kolejnej wiadomości w tym stylu. Może ma nadzieję, że pewnego ranka żona znowu poinformuje go o ciąży. Wiedziała, że tego pragnął, bo tak jak Joanna była babcią idealną, tak Dawid był idealnym ojcem. Troskliwym, cierpliwym, gotowym spędzać z córkami mnóstwo czasu – ale też stanowczym i konsekwentnym, gdy było trzeba. Spełniał się w roli taty tak naturalnie, jakby była jego powołaniem.

			Ale Natalia nie chciała mieć więcej dzieci – i była tego absolutnie pewna. O czym zresztą mu wspominała. Mimo to nie mogłaby winić go za nadzieję. W końcu na samym początku mówiła to samo.

			Nie wiedziała, czy powtórzył jej słowa swojej matce. Joanna nie dopytywała synowej o plany w tym względzie, szanowała jej prywatność. Tylko te spojrzenia, które nie przestawały wyrażać nadziei, bywały czasem nieco męczące.

			Podobnymi zresztą obdarzała Filipa – młodszego brata Dawida. Jak dotąd bezdzietnego kawalera, lat dwadzieścia sześć. Który od początku liceum trwał w stałym i udanym związku, a jednak nie ukoronował go jeszcze małżeństwem. Planował je, wszyscy o tym wiedzieli, jednak na razie na dłoni Sylwii brakowało pierścionka zaręczynowego, a jej przyszła teściowa była z tego powodu niepocieszona.

			Natalia westchnęła z rezygnacją i wyszła z łazienki. Zamarła na widok Dawida, który wciąż siedział na skraju łóżka.

			– Przepraszam – powiedział. – Niepotrzebnie wspomniałem o mamie.

			Wzruszyła ramionami, rozczesując sięgające ramion, jasne włosy i spoglądając w lustro. Dawid wstał i podszedł, by ją objąć.

			– Nie oczekuję, że zmienisz zdanie – zapewnił. – Naprawdę.

			Zerknęła na jego odbicie w lustrze, a wtedy pocałował jej skroń.

			– Wiktoria i Daria to najwspanialszy podarunek, jaki mogłem od ciebie otrzymać. Nigdy nie przyszło mi do głowy, by oczekiwać jeszcze więcej. Jestem szczęśliwy i nie zamierzam wymuszać na tobie więcej dzieci. Moja mama też nie, naprawdę. To, co powiedziałem, to był tylko żart. Głupi, ale żart. Nie myślałem, że może zepsuć ci humor.

			Westchnęła i odłożyła szczotkę do włosów.

			– Nie zepsułeś mi humoru – powiedziała, a gdy uniósł brwi, uśmiechnęła się blado. – Może troszkę, ale to minie.

			– Wierzysz w moją szczerość, prawda?

			– Wierzę. Ale wiem też, że chciałbyś mieć kolejne dziecko. Nawet jeśli nie zamierzasz mnie do tego namawiać, to przecież…

			– Kocham dziewczyny – przerwał jej – i nie potrzebuję więcej, niż już mam. Nie uważam, że do szczęścia brakuje mi trzeciego dziecka. Niczego mi nie brakuje, jest idealnie, rozumiesz? Powiedz, że rozumiesz.

			Spoglądała na niego przez chwilę, a potem przytaknęła. Odetchnął z wyraźną ulgą.

			– Ale powiedz mi tak naprawdę – poprosiła – czy twoja mama często porusza ten temat?

			– W sumie nie, prawie nigdy. Filip ma gorzej.

			– Domyślam się. Mógłby wreszcie się na coś zdecydować, jeśli chce zaznać spokoju.

			Zaśmiał się.

			– Dobrze im żyć na kocią łapę. Poza tym Filip lubi spontaniczność i nie snuje dalekosiężnych planów. Trochę jak ty.

			– Ja w jego wieku też nie myślałam o rodzinie – przyznała. – I pewnie nadal bym nie myślała, gdybyśmy się nie poznali. Prawdopodobnie skończyłabym jak Kuba.

			– Nie sądzę – parsknął śmiechem na myśl o starszym bracie Natalii. – On jest milczek i samotnik. Ty imprezowałaś przez pięć dni w tygodniu.

			– Chodzi mi o jego życie uczuciowe.

			– Wiem – odpowiedział z szerokim uśmiechem. – I obstaję przy swoim. Kuba lubi chować się w swojej samotni, ty wychodzisz do ludzi. Zawsze szukałaś kontaktów z innymi, przecież właśnie dlatego nie było wieczoru, żebyś się z kimś nie spotykała, w mniejszym lub większym gronie. Nie, kochanie, ktoś taki jak ty nie mógłby żyć w pojedynkę.

			– Pewnie nie. I powiem ci, że ktoś taki jak on w życiu nie odnalazłby się w twojej rodzinie.

			– Prawda? – przytaknął, rozbawiony samą myślą. – Tutaj samotnik miałby ciężko.
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			Romek przyprowadził dziewczynki kwadrans przed zaplanowanym wyjazdem Natalii. Gdy wyszedł, Wiktoria usiadła przy kuchennym stole i wysunęła szufladę pod blatem. Był to jej własny schowek, w którym trzymała zeszyty, papier i dziesiątki kredek. Uwielbiała świadomość, że jest jego jedyną właścicielką, a ukryte w nim skarby są zawsze bezpieczne.

			Wydobyła z szuflady gruby zeszyt, a potem sięgnęła jeszcze głębiej. W jej dłoni pojawił się rysunek zabezpieczony foliową koszulką. Natalia posłała pytające spojrzenie Dawidowi, który z Darią w ramionach krążył wokół kuchni i cicho nucił. W odpowiedzi tylko mrugnął zawadiacko.

			– Mamuś, dasz to wujkowi? – spytała Wiktoria, przesuwając do niej arkusz papieru. Natalia wzięła go w dłonie i obróciła. A potem uśmiechnęła się z podziwem na widok zaskakująco udanego obrazka, przedstawiającego pręgowanego kota w kolorze czekolady. Miał zbyt dużą głowę i nieproporcjonalnie krótkie łapki, ale poza tym podobieństwo do zwierzaka, którego miał przedstawiać, było świetnie oddane.

			– Pewnie – obiecała, przyglądając się rysunkowi. Potem uniosła zaskoczone spojrzenie na Dawida.

			– Ze zdjęcia – powiedział. – Ale jej pomysł.

			– Naprawdę?

			– Nie mogłam sobie przypomnieć, czy miał skarpetki na wszystkich łapkach, czy nie – przyznała Wiktoria.

			– Dziwne, że w ogóle go pamiętałaś – odpowiedziała jej mama, spoglądając na męża, który przytaknął w milczeniu. Wiktoria widziała zwierzaka tylko przez kilka dni trzy lata temu, więc byłoby naturalne, gdyby całkiem o nim zapomniała. – Poza tym to piękny rysunek. Gimli jak żywy.

			– Właśnie, Gimli – westchnął Dawid. – Pamiętałem, że ma imię z Władcy Pierścieni, ale nie mogłem sobie przypomnieć, o którego hobbita chodziło.

			Natalia posłała mu wymowne spojrzenie.

			– Jak będziesz rozmawiał z Kubą, to nie przyznawaj się nigdy, że nazwałeś Gimlego hobbitem – poleciła z powagą, chociaż kąciki jej ust drgały.

			– A to nie hobbit?

			– Krasnolud.

			– A co to za różnica?

			Milczała przez chwilę, nim odpowiedziała.

			– Tego też mu nie mów.

			Zaśmiali się, a potem Natalia schowała rysunek córki do torby. Wiktoria patrzyła na to z uwagą.

			– Za ile musisz jechać, mamuś?

			– Za dziesięć minut, słonko.

			– To możesz opowiedzieć o Karmelu? Chociaż coś krótkiego, proszę.

			Zrobiła swoją firmową minę głodnego szczeniaczka, a Dawid stłumił śmiech. Wiedział, że Natalia nie zdoła oprzeć się temu spojrzeniu.

			I miał rację. Skinęła i wyciągnęła dłonie w stronę męża, przejmując od niego młodszą z dziewczynek. Kiedy usiadł obok Wiktorii, zamyśliła się.

			– Coś krótkiego – mruknęła. – Niech będzie. Opowiem ci o tym, jak Lilia znalazła w ogrodzie zakopany skarb.

			– Prawdziwy skarb?

			– Magiczny skarb, kochanie. To był wtorek, a pamiętasz, co było we wtorki?

			– Wtorki-potworki – odpowiedziała Wiktoria z szerokim uśmiechem, a jej mama przytaknęła. – Karmel nie lubi potworków.

			– Pewnie. Karmel wie, że potworki zawsze powodują mnóstwo zamieszania, a on ma okropnie dużo pracy z zapewnianiem Lilii bezpieczeństwa. Ale gdyby nie potworki, skarb zostałby nieodnaleziony. Bo widzisz, w pewien deszczowy wtorek Lilia obudziła się wyjątkowo głodna.

			Natalia zaczęła snuć opowieść o dziewczynce z Miasta Snów – miejsca, które stworzyła w wyobraźni, kiedy Wiktoria była w wieku Darii. To wtedy jej Lilia przeżywała swoje pierwsze przygody, którymi Natalia uwielbiała usypiać córkę. 

			Miasto Snów było niezwykłe. Tu każdy miał magiczne moce. Każdy był wyjątkowy na swój sposób, bo umiejętności nigdy się nie powtarzały, zawsze były między nimi choćby drobne różnice. I w ten sposób przyjaciele małej Lilii, bliźniaki Bratek i Tulip, potrafili latać, ale Bratek tylko za dnia, a Tulip wyłącznie nocą. Jej siostrzyczka Dalia rozmawiała ze zwierzętami, a przyjaciółka Akacja śpiewem zmieniała rzeczywistość.

			A jednak to Lilia była najbardziej magicznym z dzieci, bo jako jedyna miała codziennie inną moc. Czasem bywała niewidzialna, innym razem poruszała się szybciej niż światło lub kurczyła do rozmiarów mrówki. 

			Zwykle magia Lilii była zależna od dnia tygodnia, a jej umiejętności powtarzały się co siedem dni. Bywały jednak również niespodzianki, zależne od fazy księżyca lub układu planet, które wywoływały zupełnie nieprzewidziane scenariusze.

			We wtorki słowa, wypowiadane przez Lilię pod wpływem emocji, manifestowały się w postaci niezwykłych stworzonek, które były równie niesamowite jak ich twórczyni. Ta umiejętność była częstym źródłem zamieszania w Mieście Snów.

			Lilia, Akacja, Dalia, Bratek i Tulip byli bandą żądnych przygód rozrabiaków, a nad ich bezpieczeństwem czuwał Karmel – mówiący ludzkim głosem pies o czekoladowej sierści, wyposażony w skrzydła i cięte poczucie humoru. Opiekun wszystkich dzieciaków, często poirytowany ich niefrasobliwym zachowaniem, ale zawsze w razie potrzeby gotów ruszyć na pomoc. I tak naprawdę grał kluczową rolę w każdej z przygód, a Wiktoria uwielbiała historie o nim. 

			Swoimi bajkami Natalia zdołała zaszczepić w córce miłość do opowieści – nie tylko tych, które snuła osobiście, ale również do książek. Była z tego zadowolona. Sama od dziecka uwielbiała czytać i cieszyło ją, że mała podziela tę pasję.

			Bajka zajęła jej jakieś piętnaście minut. Nieco dłużej, niż planowała, ale dała się ponieść własnej improwizowanej historii. Nie mogłaby przerwać, kiedy widziała tę fascynację i zaangażowanie błyszczące w oczach Wiktorii. Oraz ciepły uśmiech Dawida, który przysłuchiwał się w ciszy do momentu, gdy Karmel zagonił wszystkie wymyślone potworki do zaczarowanego pokoju w domu dziewczynki, a potem ułożył swoją podopieczną do snu. W jej dłoniach znajdował się pluszowy tygrys, którego tego dnia wykopała z kąta ogrodu, a który miał odegrać dość ważną rolę w jej następnej przygodzie – o czym ani Lilia, ani Wiktoria jeszcze nie wiedziały.

			Wreszcie zamilkła, a wtedy z gardła jej córki wydobyło się zachwycone westchnienie.

			– Super.

			– Popieram – odezwał się Dawid, a potem skinął głową w stronę drzwi za plecami żony. – Masz słuchacza, kochanie.

			Obejrzała się i zdziwiła na widok Romka, który przystanął w progu kuchni. W dłoni trzymał pluszowego królika.

			– Został u mnie – powiedział, podchodząc i układając zabawkę przed Darią, która natychmiast wyciągnęła przed siebie rączki. – I nie chciałem ci przeszkadzać.

			– Aha.

			– No i lubię te twoje bajki – dodał z rozbrajającą szczerością. – Wiesz o tym.

			Spoglądała na niego z lekkim zażenowaniem, ale uśmiech nie schodził mu z ust. Wiedziała, co zaraz powie i się nie pomyliła.

			– Powinnaś to spisać. To ma ogromny potencjał.

			– To tylko bajki.

			– No wiem. Ale… Wiktorio, lubisz te opowieści?

			Dziewczynka przytaknęła entuzjastycznie.

			– Bajki mamy są lepsze niż wszystkie książki – stwierdziła, a Natalia uśmiechnęła się do niej z czułością.

			– Właśnie – skwitował Romek. – Skoro Wiktoria daje im certyfikat jakości, to gwarantuję, że innym dzieciakom też się spodobają.

			– Co to jest certyfikat? – spytała dziewczynka z podejrzliwą minką.

			– To zaświadczenie, że uważasz bajki swojej mamy za bardzo dobre.

			– Są super.

			– Słyszysz, Natalio? Są super.

			Przewróciła oczami i zerknęła na Dawida, ale od razu dostrzegła, że nie może liczyć na pomoc z jego strony. W końcu wstała z krzesła i przekazała mu Darię.

			– Nie posądzam nikogo o brak obiektywizmu, ale sam wiesz… – zawiesiła głos i wzruszyła ramionami. – To tylko historyjki.

		

	
		
			Rozdział 3


			I


			Od zawsze uwielbiała jeździć samochodem. Ciągnęło ją do tego już w wieku kilkunastu lat, kiedy była zbyt młoda, żeby prowadzić. Za kierownicą czuła się pewnie i naturalnie.

			Wiedziała, że Dawid lubi chwalić się jej umiejętnościami. Zdarzało mu się czasem chełpić przed znajomymi, że jego żona nie jest stereotypową „babą za kierownicą” i jeździ lepiej niż większość znanych mu facetów. 

			I czerpała z tego dużo przyjemności. Obecnie jeździła sześcioletnią toyotą verso w kolorze miedzi i miała do niej spory sentyment. To był pierwszy, należący wyłącznie do niej samochód. Dawid używał wiśniowego opla służącego mu za auto służbowe i prywatne jednocześnie, więc toyota stanowiła niewielkie królestwo, którym Natalia władała niepodzielnie.

			Oczywiście najczęściej jeździła nią w towarzystwie córek, ale teraz, wybierając się w odwiedziny do brata, rozkoszowała się samotnością. Ciszą, brakiem dopytywania, jak daleko do celu, kopania w jej fotel, marudzenia na nudę lub brak ulubionych przekąsek. Zamiast tego w drodze towarzyszyły jej piosenki grupy The Bangles, odtwarzane z płyty, którą kupiła jeszcze w liceum. Wesołe, pełne energii dźwięki unosiły kąciki ust Natalii, nakłaniając do rytmicznego kiwania głową i bębnienia palcami po kierownicy.

			Miała do przejechania prawie czterysta kilometrów, bo tyle dzieliło Kalie, gdzie mieszkała, od należącego do Kuby ośrodka wypoczynkowego. Znajdował się on w górach, gdzie samotnicy, tacy jak on, przybywali podziwiać widoki, błąkać się po szlakach i wdychać świeże powietrze. I unikać innych ludzi.

			Umiejętności biznesowe brata wciąż budziły w Natalii niemały podziw. Sukces, który odniósł w branży turystycznej, był naprawdę imponujący.

			Oboje zaczynali dorosłość w takiej samej, marnej finansowo, sytuacji. Nie mogli liczyć na wsparcie matki, więc gdy tylko osiągnęli pełnoletniość, wzięli się ostro do roboty. Studiowali w weekendy, a pozostałe dni poświęcali pracy zarobkowej.

			Ona zatrudniła się w kwiaciarni w Gdyni. Miała artystyczną duszę i rękę do roślin, więc bez trudu odnalazła się w tej branży. Nie tylko komponowała bukiety i sprzedawała je w sklepie, ale również hodowała własne kwiaty na skrawku ziemi, jaki za niewielkie pieniądze wydzierżawiła od rodziców koleżanki ze studiów.

			Po przeprowadzce do Kalii założyła własną kwiaciarnię. Od samego początku ściśle współpracowała z firmą, którą prowadziła rodzina Dawida. W ich branży kwiaty odgrywały ważną rolę, dzięki czemu Natalia cieszyła się nieźle prosperującym sklepem. Była zadowolona. Nigdy nie miała wygórowanych ambicji, pragnęła jedynie stabilizacji i spokoju. Nie zamierzała zostać rekinem biznesu, wolała unikać ryzyka i związanych z nim stresów.

			Z Kubą było inaczej. Krótko po skończeniu studiów podjął niemałe wyzwanie, by otworzyć ośrodek wypoczynkowy. Był to jedyny przypadek, kiedy zwrócił się do matki o finansową pomoc. Wbrew sobie, jak wielokrotnie podkreślał podczas rozmów z siostrą. Wolałby tego uniknąć, ale wtedy musiałby zrezygnować z planów, na których naprawdę mu zależało.

			Matka zgodziła się zabezpieczyć planowany przez niego kredyt swoim niewielkim domem, a Kuba wykorzystał pożyczkę, by kupić działkę w górach. Nieduży teren na skraju jeziora otaczały gęste lasy, pełne malowniczych ścieżek. 

			Stojąca na działce chałupa prezentowała sobą obraz nędzy i rozpaczy, ale Kuba poświęcił wiele dni, by doprowadzić ją do stanu używalności. Naprawił ściany i dach w stopniu umożliwiającym mieszkanie, w środku jednak odnowił wyłącznie jeden pokój, kuchnię i łazienkę, pozostawiając resztę budynku w pierwotnym stanie. 

			Pozostałą część kredytu wykorzystał, by zbudować nieopodal pół tuzina domków letniskowych. Ładnych i przytulnych, niezbyt dużych, za to o dość wysokim standardzie.

			Swój ośrodek nazwał „Ostatni przyjazny dom”, a Natalia wiedziała, że inspirację stanowiły tutaj książki z serii Władca Pierścieni, które uwielbiał. Kiedyś wspomniał jej, że chodziła mu po głowie nazwa „Imladris”, ale uznał ją za trudną do zapamiętania dla tych gości, którzy nie byli zaznajomieni z prozą Tolkiena. Wybrał prostszą wersję, ale słowa Imladris używał zawsze w rozmowach z siostrą.

			Kuba był introwertykiem i samotnikiem. Podręcznikowym. Najlepiej czuł się w pojedynkę i pewnie dzięki temu zdołał stworzyć ośrodek, który przyciągał jemu podobnych. I spodobał się do tego stopnia, że Imladris ekspresowo zyskał na popularności. Już w pierwszym sezonie po otwarciu, Kuba miał komplet gości niemal cały czas. I chyba sam był nieco wytrącony z równowagi własnym sukcesem. Jednak nie na tyle, by zwolnić tempa. Działał prężnie, organizował interesujące atrakcje dla gości, pracował na działce od rana do wieczora. Wyrównywał teren, układał kamienne ścieżki i tworzył miejsca na ogniska. A do tego skutecznie wabił kolejnych gości, wykorzystując do tego niezawodny internet.

			Popularność Imladris nie malała, więc Kuba szybko pozbył się długu, który zaciągnął u matki. Spłacił kredyt, tylko po to, by prawie natychmiast wziąć kolejny. Tym razem pieniądze wykorzystał w połowie na kompletny remont własnego domu, a w połowie na postawienie kilku kolejnych dla turystów. Rozbudowę skończył przed rokiem, sześć lat po tym, jak kupił praktycznie pustą łąkę z jedną ruderą.

			Sześć lat, a ona wciąż nie zdołała odwiedzić tego miejsca. Nie podobało jej się to. Była ogromnie ciekawa Imladris, ale obowiązki w kwiaciarni i opieka nad dziewczynkami skutecznie zapełniały jej czas. Nie pomagała odległość dzieląca jej dom od samotni Kuby oraz zawsze przepełniony grafik brata, który naprawdę stawał na uszach, by zapewnić swoim gościom pobyt najwyższej jakości.

			Zamierzała dotrzeć tam trzy lata temu, ale jej plany zostały pokrzyżowane. Spotkała się wtedy z Kubą, lecz w połowie drogi między Kaliami i jego domem. W mieście, gdzie oboje przyszli na świat. Był to dzień pogrzebu ich matki. Okazja przygnębiająca i frustrująca równocześnie, bo niezależnie od przykrej przeszłości, nie udało im się przejść nad tym obojętnie. Gdy pamięć jest pełna żalu, nieliczne dobre wspomnienia stają się wyjątkowo cenne. I kiedy stali obok siebie nad trumną, to one upraszały się o uwagę, prowokując do rozważań, jak inaczej mogłoby potoczyć się ich życie.

			Pojechała wtedy razem z Wiktorią. Niemal cała rodzina Dawida pochorowała się wówczas na wyjątkowo nieprzyjemną grypę i Natalia wolała wziąć córkę ze sobą, pomimo ponurej przyczyny tamtej podróży. Na szczęście uwagę małej odciągał od atmosfery smutku kot, którego Kuba nie miał z kim zostawić i musiał przywieźć ze sobą. Okazało się to korzystne nie tylko dla pięciolatki, lecz również dla niego i Natalii. Oczarowana zwierzakiem dziewczynka spędzała całe godziny, bawiąc się z nim, głaszcząc miękką sierść lub odwzorowując wygląd Gimlego na kartce papieru. W ten sposób pozwalała mamie i wujkowi zająć się przykrymi obowiązkami, jakimi była organizacja pogrzebu oraz uprzątnięcie domu zmarłej.
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